
Roman Kochnowski

Idea wojny prewencyjnej w myśli
politycznej feldmarszałka Franza
Conrada von Hötzendorfa
Studia Politicae Universitatis Silesiensis 2, 53-65

2006



Roman Kochnowski

Idea wojny prewencyjnej 
w myśli politycznej feldmarszałka 
Franza Conrada von Hötzendorfa

W spółczesne konflik ty  zbrojne, zw łaszcza te  m ające m iejsce po 
11 w rześnia 2001 roku, często p rzedstaw iane s ą  w kategoriach wojny 
prew encyjnej. Pojęcie wojny jako tak iej definiow ane je s t n adal w e­
dług kryteriów  wyrażonych przez pruskiego generała  C arla von Clau- 
sewitza, którego zdaniem  wojna w ynika z działań  politycznych, jest 
ich następstw em  realizow anym  jako w alka zbrojna; je st zatem  „nie 
tylko politycznym , lecz także praw dziwym  narzędziem  polityki, cią­
giem skutków  politycznych przeprow adzonych innym i środkam i”1. 
Termin „prew encja” ma łacińską etymologię (preventio). W edług W ła­
dysław a K opalińskiego oznacza zapobieganie, ew en tu a ln ie  „niedo­
puszczanie do pow stania zjawiska uw ażanego za niepożądane”2. Syn­
teza obu przedstaw ionych term inów  sk łan ia  do przyjęcia n a s tęp u ją ­
cego wniosku: wojna prewencyjna m a na celu zapobieżenie n iekorzyst­
nem u (dla państw a, które je wywołuje) rozwojowi politycznem u (np. 
rozp rzestrzen ian iu  się terroryzm u). Praw o m iędzynarodow e jednak  
takiej definicji nie zna, aczkolwiek można domniemywać, iż powszech­
ne w odniesieniu do wojen światowych XX w ieku ius ad  bellum  (p ra­
wo do wojny) jako in stru m en tu  suw erenności państwowej obejmowa­
ło także ten  rodzaj konfliktu zbrojnego. Term inem  „wojna prew encyj­

1 Cyt. za: Leksykon politologii .  Red. A. A n t o s z e w s k i ,  R. H e r b u t t .  W rocław  
2004, s. 491.

2 W. K o p a l i ń s k i :  Słow n ik  w yrazów  obcych i zw ro tó w  obcojęzycznych.  W arszaw a  
1983, s. 341.
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na” w historiografii polskiej często określa się dość enigm atyczną pro­
pozycję złożoną przez m arsza łka  Józefa Piłsudskiego mocarstwom za­
chodnim po dojściu H itle ra  do władzy w Niem czech3.

Oczywiście, p a trząc  z perspektyw y ponad siedem dziesięciu  lat, 
każda wojna prew encyjna przeciw  III Rzeszy do 1938 roku byłaby 
uzasadniona, chroniąc zapew ne ludzkość przed tragicznym i dośw iad­
czeniam i II wojny św iatow ej. Jed n ak  sam  te rm in  zapobiegawczego 
konfliktu zbrojnego zrodził się nieco wcześniej. Jego pom ysłodaw cą 
był szef Sztabu G eneralnego Cesarskiej i Królewskiej Armii Austro- 
-Węgier feldm arszałek  F ran z  Conrad von H ötzendorf. Przyszły szef 
Sztabu G eneralnego C. i K. Arm ii urodził się 1 listopada 1852 roku 
w W iedniu jako syn zawodowego oficera. W 1871 roku ukończył A ka­
dem ię Wojskową (kadet piechoty) w W iener N eustad t i rozpoczął służ­
bę jako podporucznik 11. ba ta lionu  strzelców. Z poparciem  kolegów 
ojca z kręgów generałicji został skierow any do Wyższej Szkoły Wo­
jennej w W iedniu kształcącej elitę wojskową dualistycznej M onarchii. 
N astępnie, po jej ukończeniu (1876 r.) w randze k ap itan a  dyplom o­
wanego został skierow any do pracy w Sztabie G eneralnym . W latach  
1878-1879 uczestniczył w okupacji Bośni. Ponow nie przybył w ten  
rejon w roku 1882 jako oficer sztabu  47. dywizji piechoty. W 1887 roku 
w randze m ajora powrócił do pracy w Sztabie G eneralnym . W la tach  
1888-1892 był w ykładow cą tak tyk i w Wyższej Szkole Wojennej w W ied­
niu. W 1890 roku został mianowany podpułkownikiem. Dwa la ta  póź­
niej znów podjął służbę liniow ą jako dowódca batalionu  93. pułku p ie­
choty w Ołomuńcu. W roku 1893 był już pełnym pułkownikiem, w owym 
czasie najmłodszym w C. i K. Armii. W latach 1895-1987 pełnił funkcję 
dowódcy Pułku Piechoty im. C esarza Franciszka Józefa I w Opawie. 
Jednostka  ta  rychło s ta ła  się w yróżniającą w całej Arm ii dualistycz­
nej M onarchii. Na tym  stanow isku poznał ówczesnego następcę tro ­
nu arcyksięcia F ran c iszk a  F erdynanda, k tó ry  wysoko ocenił pracę 
von H ötzendorfa jako dowódcy. O dtąd będzie on sprzyjał jego dalszej 
karie rze .

W 1899 roku von H ötzendorf otrzym ał aw ans do stopnia genera - 
ła-m ajora i dowództwo 55. brygady piechoty w Trieście, a cztery ła ta  
później został dowódcą 8. dywizji piechoty w Innsbrucku  i w icem ar­
szałkiem . 18 listopada 1906 roku wbrew sobie, pod naciskiem  arcy ­
księcia F ranciszka F erdynanda, został szefem Sztabu G eneralnego, 
k tó rą  to funkcję (z w yjątkiem  okresu od 3 g rudnia 1911 do 12 grudnia

1 W. R o s z k o w s k i :  N a jn o w s z a  h is tor ia  Polsk i 1 91 4 -1 9 4 5 .  W arszaw a 2003 , 
s. 298.
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1912 r.) pełnił do 28 lutego 1917 roku (w 1916 r. aw ans na feldm ar­
szałka). N astępnie do końca I wojny światowej piastow ał -  raczej ho­
norowo -  stanow isko dowódcy gw ardii cesarskiej. U m arł 25 sierpnia  
1925 roku4.

F ranz  C onrad von H ötzendorf jako  wyższy wojskowy cesarsko- 
-królewskiej A rm ii był niew ątpliw ie postacią  nietuzinkow ą. O czyta­
ny, o szerokich horyzontach i pozytywistycznym podejściu do rzeczy­
wistości, mógł uchodzić za in te lek tua listę  w m undurze. Potrafił, m a­
jąc w łasne zdanie, wyrażać je otwarcie bez oglądania się na konsekw en­
cje, także w obecności samego cesarza. Wybuchowy, wręcz cholerycz­
ny, uchodził (co wśród austro-w ęgierskiej generalicji było raczej rzad ­
kością) za człowieka indyferentnego relig ijn ie5.

A rm ia była w ram ach  M onarchii A ustro-W ęgierskiej in s ty tu c ją  
szczególną. Oprócz osoby m onarchy (oraz wspólnej polityki zagranicz­
nej) stanow iła jeden  z nielicznych wspólnych elem entów  dualistycz­
nego państw a. Form aln ie  m iała ponadnarodow y i ponadpolityczny 
c h a ra k te r6.

Uwagi te  w m niejszym  stopniu odnieść można do korpusu oficer­
skiego. C. i K. oficerowie podlegali specyficznemu austro-w ęgierskie- 
mu esprit s tan u  oficerskiego. Jego centralnym  punktem  był stosunek 
do osoby monarchy. On to bowiem um acniał korpus oficerski, który 
z tego właśnie powodu tylko wobec cesarza i króla miał zobowiązania. 
Pojęcie w ierności wobec konstytucji oraz praw a de facto nie istniało. 
Z kolei stereotyp obrońcy ojczyzny czy narodu nie m iał zastosow ania 
w owym środow isku także dlatego, że pojęcia naród i ojczyzna były 
w naddunajsk iej m onarchii wyjątkowo m gliste7.

M onarcha stanow ił czynnik scalający nie tylko korpus oficerski, 
ale całą  arm ię, podobnie jak  duch „chwały A ustrii” („Ö sterreichs Glo­
ria”). Nie je s t przypadkiem  fakt, że elem enty austriackiej świadomo­
ści narodowej pojawiły się najpierw  w szeregach arm ii cesarsko-kró­

1 P od  c is a r sk y ’m prap orem . Historie habsbu rské  arm ady .  1526-1918 .  Red. J. D o ­
le  j ś i . Praha 2003, s. 327. Por. także Q. R e  g e  11 e: F eldm arscha ll  Conrad. A u ftrag  und
Erfüllung.  W ien -M ü n ch en  1955, p a ss im .

J. G a l a n d a u e r :  Frantiśek  Ferd inand d'Este. N asledn ik  triinu. Praha—Li tom ysl 
2000, s. 152; F. H e e r :  Der K a m p f  um die österreichische Iden t i tä t .  W ien -K ö ln -G ra z-
Böhlau 1981. s. 316. Zwraca na to uw agę m ałżonka von H ötzendorfa -  G ina w sw ych  
w spom nieniach; G.C. H ö t z e n d o r f  von :Mein Leben m it  Conrad von Hötzendorf.  Leip­
zig 1935, s. 1 2 8 -1 3 0 .

β M.  B ą c z k o w s k i :  P od  czarno-żó l tym i s z ta n d a ra m i.  Galic ja  i je j  m ieszkańcy  
wobec austro-w ęgiersk ich  s t ru k tu r  m ili tarnych  1868-1914 .  Kraków 2003, s. 43.

7 J. R y d e l :  W służb ie  cesarza  i króla. Generałowie i a d m ira ło w ie  n arodowości p o l ­
skiej w siłach zbrojnych Austro-Węgier. 1868-1918 .  K raków 2001, s. 111.
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lew skiej8. Od czasu przegranej wojny z P rusam i w 1855 roku arm ia 
cesarsko-królew ska aż po I wojnę św iatow ą (z w yjątkiem  nieznaczą- 
cych epizodów zw iązanych z okupacją Bośni i Hercegowiny) w regu ­
larnych  działan iach  zbrojnych nie uczestniczyła. W praw dzie po k lę­
sce 1866 roku przeprow adzono dwa la ta  później zasadn iczą reform ę 
sił zbrojnych, ale poza tym  aż po próg XX stulecia niewiele się zm ie­
n iało9. Złośliwi mówili, że arm ia  starzeje się w raz z cesarzem . Było 
w tym  stw ierdzeniu  wiele prawdy. N iektórzy z generałów  służby czyn­
nej na  przełom ie XIX i XX wieku dawno już przekroczyli 70. rok ży­
cia. A ustro-W ęgry były tym  z w ielkich m ocarstw  ówczesnej Europy, 
k tóre relatyw nie najm niej wydawało na zbrojenia. A rm ia nastaw iona 
była w swej doktrynie przede w szystkim  na obronę. Dotyczyło to za­
równo planow ania strategicznego na  poziomie Sztabu  G eneralnego, 
jak  i instrukcji w alki na poziomie tak tycznym 10.

Ta s tra te g ia  p rzy ję ta  osta teczn ie  z końcem  XIX stu lec ia  m iała 
pe łn ą  aprobatę cesarza F ranciszka Józefa I i ówczesnego szefa S zta­
bu G eneralnego gen. F riedricha barona von Beck-Rzikowskiego, k tó ­
ry ow ą funkcję pełnił od 1891 roku. Był on niem al rów ieśnikiem  cesa­
rza, tow arzyszem  z la t młodzieńczych (sylw etką naw et przypom inał 
m onarchę, stąd  w księgach wojskowych nazyw any był niekiedy „Er­
sa tz k a ise r”). W opinii arcyksięcia F ranciszka F erdynanda  uchodził 
za konserw atystę  w kierow aniu siłam i zbrojnymi, otoczonego ludźm i 
-  oględnie mówiąc -  n iek o m p eten tn y m i11. Poza nieudolnym  dowo­
dzeniem  von Beckowi zarzucono, że to leruje w Sztabie G eneralnym  
funkcjonowanie różnego rodzaju koterii i nepotyzm. Wreszcie von Beck 
nie posiadał zdolności właściwego oceniania podkom endnych12. J e d ­
nak  cesarz Franciszek Józef początkowo nie chciał ustąpić w kw estii 
powołania nowego szefa Sztabu Generalnego mimo nalegań następcy 
tronu. U stąpił -  a i to niechętnie -  dopiero je sien ią  1906 roku po w iel­
kich m anew rach C. i K. arm ii i floty w Dalmacji, k tóre wykazały cał­
kow itą nieudolność gen. von Becka. Zm iana n as tąp iła  też na  s tan o ­

8 E. B r u c k m ü l l e r :  N ation  Österreich. Sozia lh is tor ische Aspekte  ihrer E n tw ick ­
lung.  W ien 1984, s. 367.

9 M. B ą c z k o w s k i :  Pod czarno-żó ł tym i s z ta n da ra m i. . . ,  s. 14.
10 J. P e r n e s :  Pod H a b s b u rsk y ’m orlem. Ccské zem ê a Rakovsko-Uhersko na prelo- 

mu 19. a 20. stoleti.  Praha 2001. s. 70 i n ast.
11 G. K r o n e n b i t t e r :  „Krieg in Frieden". Die Führung der  k .и .k. A rm ee  u n d  du  

G rossm ach tpo l i t ik  Ö sterre ich-U ngarns 1906 -1 91 4 .  M ünchen 2003, s. 58. Z astępcą  von  
B ecka był gen. O skar Potiorek, którego arogancka pew ność sieb ie  28 czerw ca 1914 r. 
w Sarajew ie u ła tw iła  zam ach  na następ cę  tronu. Ibidem , s. 59.

12 Ponadto Beck był już człow iekiem  w podeszłym  w ieku  (w 1906 r. liczył sobie 76 
łat) i w  w iększym  stopniu  niż cesarz tracił kon tak t z rzeczyw istością . Pod c is a r s k y ’m 
p raporem .. . ,  s. .316.
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wisku m in is tra  wojny -  baron F ranz von Schönaich zastąp ił H ein ri­
cha von P ittre ic h a13.

A rcyksiążę F ranciszek  F erdynand  przygotow ując się do objęcia 
tronu  po swym starzejącym  się stryju, m iał wizję reform  w ew nętrz­
nych Austro-W ęgier. S tru k tu ra  dualistyczna nie odpow iadała m u i to 
nie tylko ze względu na jego aw ersję do Węgrów. Zarys jego koncepcji 
reform y m onarch ii w tym  w zględzie p rzed staw ił zauszn ik  księcia  
z kręgów in te lek tu a ln y ch  ru m u ń sk i profesor u n iw ersy te tu  w Kolo- 
zsvo (rum. Cluj) A urel Popovici w dziele S tany  Zjednoczone Wielkiej 
A u s tr ii  (Die Vereinigten S ta a ten  von G ross-Österreich,)14 w ydanej 
w 1906 roku na kilka miesięcy przed w spom nianym i zm ianam i p e r­
sonalnym i. W m yśl tej idei M onarchia m iała być podzielona na  15 
nowych jednostek  te ry to ria ln y ch  w yłącznie wedle k ry te riu m  n a ro ­
dowego, ab s trah u jąc  od dotychczasowych historycznych granic k ra ­
jów koronnych. Każda z tych jednostek m iała posiadać całkow itą a u ­
tonom ię narodow ą z w łasnym  rządem  i parlam entem . N ad owymi 15 
„stanam i” panow ać m iał cesarz i rząd  federalny  m ający wyłączność 
na politykę zag ran iczną i spraw y obronności15.

W spraw ach m ilitarnych  arcyksiążę F ranciszek  F erdynard  m iał 
świadom ość w ieloletn ich  zaniedbań. Sądził, że C esarska  i K rólew ­
ska A rm ia ze s ta rza ła  się w personalnym  i technicznym  w ym iarze. 
D ostrzeganie konieczności reform y sił zbrojnych M onarchii nie ozna­
czało bynajm niej, że następca tronu  skłonny był do aw anturniczych 
posunięć, do rozstrzygan ia  zew nętrznych dylem atów  A ustro-W ęgier 
m anu  arm ata . P rzeciw nie -  głosił opinię, że w czasie przebudow y 
Austro-W ęgry jak  nigdy dotąd potrzebować będą  pokoju. W przeko­
naniu  tym  u tw ierdzała  arcyksięcia najbardziej wpływowa osoba w jego 
otoczeniu -  m organatyczna m ałżonka następcy tronu  -  księżna Zofia 
H o henberg16.

13 E .С. C o n t e  C o n t i ,  H. S o k o l :  K aiser  F ran z Joseph. Im A ben g lanz  einer E po­
che. G raz-W ien —Köln 1990, s. 251. W stosunk u  do oddanych mu osób cesarz potrafił 
być lojalny. Tę dym isję w ynagrodził von Beckowi nom inacją  na dowódcę gw ardii cesa r­
skiej, stw ierdzając: „Prinz W indisch-G raetz is t garade zur rech ten  Zeit für S ie  gestor­
ben. Es w ar m ir dadurch m öglich. S ie  in  m einer N äh e zu b eh a lten “. Cyt. za: F. H e r r e :  
K aiser  F ranz Joseph von Österreich, sein Leben, seine Zeit. M ünchen 2001, s. 414.

" H. B a t o w s k i :  R o zp a d  Austro-Węgier 1914-1918 .  K raków  1982, s. 84.
15 Ibidem , s. 84—85. M ożna mieć jednak  w ątp liw ości co do szan s realizacji tak  

gruntow nej przebudow y A ustro-W ęgier. R adykalne zerw an ia  z tradycją h istoryczn ą  
nakreślone przez Popovici (naw et gdyby faktyczn ie w iększość zadrażn ień  narodow o­
ściow ych rozw iązyw ało) m usiałoby natrafić na sprzeciw  e lit  politycznych W iednia, 
a zw łaszcza B udapesztu . J. G a l a n d a u e r :  Frantiśek  F erd in an d  d ’Este... , s. 2 7 2 -2 7 3 .

111 L. W i n d e r :  Der Thronfolger.  Zürich 1938, s. 389 i n ast.
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G enerał Conrad von H ötzendorf cieszył się względami F rancisz­
ka F erdynanda nie tyle z racji swych poglądów na tak tykę i s tra teg ię  
w ojenną, ile raczej z ty tu łu  sprężystego dow odzenia najp ierw  p u ł­
kiem, a następn ie  b rygadą oraz dyw izją piechoty, a także ogólnym ła ­
dem, jak i w kierow anym  przezeń jednostkach panował, co w C. i K. 
Armii przełom u XIX i XX stulecia reg u łą  nie było17. Von H ötzendorf 
p rak tykę dowodzenia łączył z w łasną  teo rią  tak tyk i. Jako  wykładow­
ca w Wyższej Szkole Wojennej opublikował cenione podręczniki do­
tyczące tak ty k i w piechocie, które w ielokrotnie w znaw iano18. Poglą­
dy nowego szefa Sztabu Generalnego były w sferze tak tyk i w owych 
la tach  dość radykalne. O ile jego poprzednicy zw racali uwagę na „upor­
czywość i w ytrw ałość w obronie”, o tyle on odrzucił defensywę jako 
podstaw ow ą m etodę w alki austro-w ęgierskich sił zbrojnych. Podkre­
ślał, że zasadniczą p rzesłanką  sukcesu na polu w alki je st „dobrze przy­
gotowany, zm asow any a ta k ”19.

W dobie, gdy na czele Sztabu G eneralnego sta ł F. von Beck-Rzi- 
kowsky, arm ia  ćwiczyła skom plikowane manewry, m arsz, kontrm ar- 
sze itp . Podczas m anewrów  obowiązywały sztyw ne reguły. Jego n a ­
stępca rolę i znaczenie manewrów zdecydowanie zmienił. Od tej pory 
na placach ćwiczebnych m iały panować w arunki zbliżone m aksym al­
nie do tych, jak ie  w ystępowały na  realnym  polu bitwy. Jednostk i ćwi­
czyły w dzień i w nocy, nie brano pod uwagę konieczności odpoczynku 
ani ludzi, ani licznych (podówczas) zw ierząt -  zwłaszcza koni. Nowy 
szef sztabu  szczególną wagę przyw iązał do szybkiego zajm ow ania te ­
ren u , p row adzen ia  d z ia łań , k tó re  w XX w ieku ok reślano  m ianem  
wojny błyskaw icznej. Zm iany te budziły niechęć cesarza F ranciszka 
Józefa oraz wątpliwości następcy tronu , aczkolwiek Franciszek F e r­
dynand udzielał tym  przedsięwzięciom gen. Conrada von Hötzendor- 
fa publicznego poparcia20. Na przełom ie XIX i XX wieku kw estie po­
lityk i zagranicznej i wojskowej były w dualistycznej M onarchii od 
siebie odseparow ane. Jed y n ą  osobą, k tó ra — przynajm niej teoretycz­
nie -  pow inna je koordynować, był cesarz. S tarzejący się Franciszek 
Józef I nie dostrzegał jednak  w owym czasie żadnych isto tnych za ­
grożeń z zew nątrz. O w iele groźniejsze były -  jego zdaniem  -  roz­
bieżności w łonie A ustro-W ęgier narodow ej i socjalnej p row en ien ­

17 J. G a l a n d a u e r :  Frantisek  F erd in a n d  d E s te . . . ,  s. 149 i nast. 
ls F.C. H ö t  z e n d o r  f  von: Z um  S tu d iu m  der  Taktik. W ien 1899: I d e m: Infan ter i­

s tische Fragenund Erscheinungen des Boerenkrieges. W ien 1908; 1 d em: Diegefeehtsaus-  
b i ld u n g  der Infanterie. (Ed. 6). W ien 1917.

14 Г d e m :  Taktik Aufgaben.  W ien 1897. s. 4 -5 .
211 J. G a l a n d a u e  r: Fra nt is ek' F erd inand  d ’Este..., s. 151.
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cji21. Ze względu na tę opinię cesarza i na fakt, że zazdrośnie strzegł on 
swych prerogatyw  w tej dziedzinie, w dobie gen. von Becka na stano­
wisku szefa generalnego i m inistra, Agenora Gołuchowskiego jr. jako 
szefa dyplomacji, między tymi dwoma czynnikam i nie było de facto nie 
tylko koordynacji działań, ale i poważniejszej wymiany opinii22.

U progu XX stu lecia relatyw nie w bezpiecznej do tej pory sy tu ­
acji w ew nętrznej C. i K. M onarchii nastąp iły  dwie zmiany, przez w ni­
kliwych ówczesnych obserwatorów słusznie uznane za zw iastuny n a ­
rastających zagrożeń dla Austro-Węgier. P ierw sza z nich to przew rót 
pałacowy w Belgradzie. Oficerowie serbscy w nocy z 10 na 11 czerwca 
1901 roku zam ordow ali króla A leksandra Obrenovicia, a 18 czerwca 
tegoż roku serbska Skupsztyna i Senat w ybrały na króla P io tra  K ara- 
dziordziewicza. Spiskowcy, na czele których sta ł D ragutin  Dim itrije- 
vić (późniejszy w spółorganizator zam achu sarajewskiego), byli rzecz­
nikam i idei jugosłow ianizm u, tzn. zjednoczenia południowych Słowian 
wokół Serbii ze w sparciem  rosyjskim 22. A ustro-Węgry nie tylko tra c i­
ły sojusznika, którym  Serbia była pod rządam i Obrenoviciôw, ale co 
gorsza -  eks-sojusznik stał się niem al z dnia na dzień wrogiem.

Kolejna zm iana to próba wypowiedzenia Włochom wojny — wojny 
o charak terze  prewencyjnym. Form alnie od roku 1882 Włochy pozo­
staw ały  sojusznikiem  A ustro-W egier i N iem iec24. W W iedniu wobec 
południowego sąsiada  panow ała nieufność. W praw dzie nie było bez­
pośrednich na  to dowodów, ale w kręgach  wojskowych dominowało 
przekonanie, że Rzym potajem nie w spiera w łoską irreden tę  w D al­
macji na Półwyspie Is tr ia  oraz w południowym Tyrolu25. O ile jednak  
S erb ia mogła liczyć na  w sparcie Rosji, o ty łe Włochy (form alny so­
jusznik  W iednia) byłyby w w ypadku konfliktu z Austro-W ęgram i osa­
m otnione. D latego też nowy szef Sztabu G eneralnego był zdania, że 
pierwszym  obiektem  a tak u  C. i K. Armii w wojnie prewencyjnej po­
w inny być w łaśnie Włochy. G enerał Conrad von H ötzendorf opraco­
wał specjalne m em orandum  dla szefa C. i K. dyplomacji Alois Lexa 
von A eren tha la , w którym  domagał się znalezienia p re tekstu  do wy­
powiedzenia wojny Italii. W skazywał na popieranie przez Rzym wło­

21 H.  R u m p l e r :  Eine Chance für M itte leuropa. Bürgerliche E m anzipa tion  u n d  
S ta a tsv e r fa l l  in der  H absburgerm onarchie .  W ien 1997, s. 516  i nast.

22 G. K r o n e n b i t t e r :  „K rieg  im F rieden ”..., s. 248  i nast.
23 M. T a n t  y: B a łk an y  w X X  wieku. Dzieje po li tyczne.  W arszawa 2003, s. 35.
24 H. R u m p l e r :  Eine Chance für Mitteleuropa... ,  s. 577. Por. także: Dej in y  Rakou-  

ska.  Red. V. W e b e r .  Praha 2002. s. 4 4 3 -4 4 5 .
J. K i r c h h о f f: Die Deu tsehen in der Österreichisch - Ungarischen Monarchie. Ihr  

Verhältnis zum Saat, zu r  deutschen Nation und ihr kollektives Selbstverständnis ( 1 8 6 6 /67  
-1918) .  B erlin  2001 , s. 188.
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skiej irreden ty  zagrażającej integralności tery torialnej Austro-W ęgier. 
Uważał, że przy słabości m ilitarnej Ita lii wojna prew encyjna przeciw 
tem u krajow i m usi przynieść zwycięstwo. Tego rodzaju sukces m iał­
by dw a bardzo  is to tn e  n as tęp s tw a : po p ierw sze: w zrósłby p re s tiż  
M onarchii H absburskiej trak tow anej w coraz większym stopniu jako 
k lien tk a  „w iłhelm ińskiej” Rzeszy; po drugie: południow o-zachodnie 
g ran ice A ustro-W ęgier zabezpieczone zostałyby na  długie la ta . Po­
nad to  ta k a  ła tw a  do w ygran ia (w edług C onrada von H ötzendorfa) 
i n iezbyt długa wojna m iała jeszcze inny, isto tny  aspekt. Otóż nowy 
szef Sztabu  G eneralnego był głęboko przekonany, że tylko praw dzi­
wy konflikt zbrojny zweryfikuje potencjał bojowy arm ii. Takiego do­
św iadczenia C. i K. A rm ia od 1866 roku nie posiadała26.

Szef Sztabu G eneralnego złożywszy m em orandum  w spraw ie wojny 
prewencyjnej przeciw Włochom na ręce szefa C. i K. Dyplomacji, w ie­
rzył, że tra fi ono z odpow iednią adno tac ją  m in is tra  von A eren tha la  
na  biurko cesarza Franciszka Józefa. Jed n ak  m in ister spraw  zag ra­
nicznych kazał je po prostu  odłożyć ad acta. Nie powiadomił też sę ­
dziwego władcy o pomysłach nowego szefa Sztabu G eneralnego. Con­
ra d  von H ötzendorf zrozum iawszy, że na  w spierające go pośrednic­
two von A eren tha la  liczyć nie może, szukał sposobności, by osobiście 
przedstaw ić sw ą koncepcję Franciszkow i Józefowi. Gdy w końcu uzy­
skał audiencję u cesarza, wprost, bez jakichkolw iek dyplom atycznych 
zabiegów, wyłożył cesarzowi swe plany. S tarzejący się w ładca daleki 
był od wojennego zapału. Conrad von H ötzendorf przy całym swym 
braku  dyplomacji zrozum iał, że wobec F ranciszka Józefa m usi użyć 
innych argum entów  za w ojną prew encyjną przeciw Ita lii niż tych, ja ­
kich używ ał w rozmowach z następ cą  tronu  czy m inistrem  von Aeren- 
thalem . Tym ostatn im  udow adniał, że Włosi oprócz w spieran ia a n ty ­
austriack ie j irreden ty  rozbudow ują system  fortyfikacji na północno- 
-wschodnich granicach i in tensyw nie um acn iają  siły zbrojne. O dkła­
danie zbrojnej rozpraw y z W łochami tylko je wzm acnia, czas pracuje 
na ich korzyść27.

G enerał Conrad von H ötzendorf jako człowiek nadprzeciętn ie in te ­
ligentny rozum iał, że racjonalne argum enty  nie przekonają sędziw e­
go monarchy. Wobec cesarza użył zatem  odmiennej persw azji. Wojnę 
z W łocham i p rzed staw ia ł jako w zasadzie grę w ojenną z pełnym i, 
gw arantow anym i szansam i na sukces. Niepom ny na argum enty, k tó ­
rych używ ał wobec F ranciszka F erd y n an d a  i szefa dyplom acji, do­
wodził F ranciszkow i Józefowi, że a rm ia  włoska dysponuje p rz e s ta ­

-’‘ G. K r o n e n b i t t e  с. ..Krieg im Frieden"..., s. 7 6 -7 7 .
-T L. W i n d e r: Der Thronfolger..., s. 347.
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rzałym  sprzętem , a na  północy w pobliżu granic z A ustro -W ęgrami 
ma tylko jed n ą  stosunkowo silną  fortecę -  mianowicie Weronę. Zdo­
bycie pozostałych miało być kw estią  k ilkunastu  zaledwie godzin. Con­
rad  von H ötzendorf przekonyw ał, że w ciągu kilkudziesięciu godzin 
C. i K. A rm ia zajm ie M ediolan i Wenecję. S iła tych argum entów  -  
p rzem aw iająca głównie do w spom nień F ranciszka Józefa z la t jego 
młodości -  nieom al nakłoniła władcę do zaakceptow ania p lan u 28.

P o sta rza ły  cesarz zupełn ie nie podzielał jed n ak  pozytywistycz- 
no-darwinow skiego św iatopoglądu swego szefa Sztabu  G eneralnego. 
Dla F ran c iszk a  Józefa m oralna  sfera  d z ia łań  politycznych była co 
najm niej równie w ażna, jak  ich skuteczność. C esarz odmówił C onra­
dowi von Hötzendorfowi zgody na realizację jego planów, bo po pro­
stu  nie wyobrażał sobie, by bez istotnych i poważnych powodów wy­
powiedzieć wojnę sojuszniczem u krajow i29. Ta jaw na niechęć władcy 
A ustro-W ęgier do planów  wojny prew encyjnej bynajm niej genera ła  
Conrada von H ötzendorfa do tej idei nie zniechęciła. Kolejna okazja 
nadarzyła się w 1908 roku. Tym razem  jednak  porywczy szef Sztabu 
G eneralnego C. i K. Arm ii zm ienił potencjalny obiekt a taku . Po trzy ­
dziestu  ła tach  okupacji Bośni i Hercegowiny Austro-W ęgry dokonały 
form alnej aneksji tego tery torium . F ranciszek Józef ostatecznie wy­
raził zgodę na  ten  krok, gdy szef dyplom acji zapew nił go, że Rosja 
ceni zdanie innych m ocarstw  europejskich: naw et jeśli w yrażą deza­
probatę, to dalej się nie posuną30.

Ponadto świadom s tra t  terytorialnych, jak ie  M onarchia poniosła 
we Włoszech w XIX stuleciu , F ranciszek  Józef chciał przejść do h i­
storii jako „cesarz zdobywca”, choć aneksja ta  przysporzyła więcej pro­
blemów niż pożytku. Jedynym  zyskiem było w istocie skrócenie połu­
dniowo-wschodniej granicy Austro-W ęgier, choć do tego w ystarczało 
sta tus quo sprzed 6 października 1908 roku.

W B elgradzie  a n ek s ja  ta  w yw ołała oburzen ie . P róby zbliżenia 
z Serb ią podejmowane przez von A erenthala w latach  1906-1907 legły 
te raz  w gruzach. Serbowie (ze względu na liczną mniejszość serbską 
w Bośni i Hercegowinie) uznali aneksję niem al za okupację własnego

28 Ibidem , s. 347. Por. także: F.C. H ö t z e n d o r f  von: Aus m einer D ienstze it .  Bd. 1. 
W ien -L eip zig -M ü n ch en  1921, s. 203.

2S A. P a l m e r :  Franz Joseph I. Kaiser von Österreichund König von Ungarn. M ünchen  
1995, s. 4 1 5 -4 1 6 . Sw oiście  pojm owanej rycerskości cesarz pozostał w ierny do końca  
sw ego życia. Gdy po w ystosow an iu  u ltim atu m  pod adresem  B elgradu w racający z k u ­
racji w  Karlovych Varach głów nodow odzący arm ii serbskiej zosta ł zatrzym any w B u ­
dapeszcie, F ranciszek  J ó zef na w ieść o tym  nakazał go uw olnić i cesarsk ą  sa lon k ą  
dostarczyć do serbskiej granicy. Ibidem , s. 463.

‘"A.J.P. T a y l o r :  The H absbu rg  Monarchy. 1809-1918 .  London 1948, s. 292 i nast.
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tery torium . Odpowiedzią części elit politycznych W iednia i B udapesz­
tu  sta ło  się hasło „Serbia m usi um rzeć” („Serbien m uss S terb ien”)31. 
G eneral von H ötzendorf uznał, że tak iej sposobności nie można z a ­
przepaścić. Opracował kolejny plan wojny prewencyjnej -  tym  razem  
przeciw Serbii. Kraj ten  -  jego zdaniem  -  był ośrodkiem  południowo- 
słow iańsk ie j ir re d e n ty  w sp iera jącym  a n ty h a b sb u rsk ą  dzia ła lność  
w Bośni i Hercegowinie oraz w Chorwacji. W ocenie generała C onra­
da von Hötzendorfa, jedyny bliski sojusznik Serbii (i idei południowo- 
słow iańskiej) -  Rosja -  je s t tak  dalece osłabiony k lęską w wojnie z J a ­
ponią oraz rew olucją la t 1904-1905, że nie zaryzykuje wojny w obro­
nie S erb ii32.

Von H ötzendorf znając negatyw ne podejście cesarza do jak iego­
kolw iek konflik tu  zbrojnego, w k tó ry  mogłyby się uw ikłać A ustro- 
- Węgry, próbował pozyskać dla swej koncepcji następcę tronu. P rze­
konyw ał arcyksięcia F ranciszka F erdynanda, że ten  izolowany kon­
flik t m usi przynieść M onarchii błyskotliw y sukces z w ym ierną  ko­
rzyścią  polityczną. Serbia zostałaby w yelim inow ana z w alki o wpły­
wy wśród południowych Słowian. A n tyhabsbu rska  ag itacja s tra c iła ­
by głównego mocodawcę. Jed n ak  F ranciszek  F erdynand  w ahał się. 
W p rzec iw ieństw ie  do swego pro tegow anego, pow ażnie tra k to w a ł 
ostrzeżenie Wielkiej B rytanii i Francji wzywające Wiedeń do powściąg­
liwości. Był ponadto zdania, że odium  ew entualnej porażki czy n a ­
w et nie dość błyskotliwego zwycięstwa spadłoby nie na posuniętego 
w la tach  cesarza, lecz w łaśnie na niego. D latego też już w październ i­
ku 1908 roku w piśm ie do swego zw ierzchnika -  szefa wojskowej k a n ­
celarii, mjr. A leksandra Bioscha -  nalegał, by szefowi Sztabu G ene­
ralnego w yperswadow ano jego pomysły. W praw dzie F ranciszek F e r­
dynand rad  byłby upokorzyć Serbów, żywił jednak  obawy co do możli­
wości eskalacji lokalnego konfliktu w starc iu  o europejskim  w ym ia­
rz e 33.

Podobne obawy miał m inister spraw  zagranicznych Austro-W ęgier 
w spierany w tym względzie przez C. i K. dyplom atów oraz w łasnych 
urzędników  m inisterialnych . Nie ulega wątpliwości, że zarówno n a ­
stępca tronu, szef dyplomacji, jak  i zdecydowana większość elit poli-

11 E. H a n i s c  h: Dur Lange Schatten  des S taa tes .  Österreichische Gesellschaftge­
schichte  im 20. Jah rh u n der t .  W ien 1994, s. 234.

12 C onrad von H ötzendorf m ógł w tej m ierze pow ołać się  na m iarodajne opracow a­
n ia au torstw a  oficerów Sztabu  G eneralnego C. i K. A rm ii, w ed ług których Rosja będzie  
potrzebow ać co najm niej kilku lat pokoju, aby odbudow ać sw e siły  zbrojne po k lęsce  
na D alek im  W schodzie. G. K r o n e n b i t t e r :  „Krieg im F r ied en ’’..., s. 86: por. także: 
F.C. H ö t z e n d o r f  von: Aus m einer D ienstzeit . . . , s. 174.

1:1 J. G a l a n d a u e r :  F rantisek F erd inand d'Kste..., s. 168.
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tycznych W iednia pragnęli ukrócenia destruktyw nych wobec M onar­
chii poczynań B elgradu i Rzymu, świadomość jednak  n ieprzew idzia­
nych konsekw encji wszczęcia konfliktu była w tym  w ypadku czynni­
kiem  ham ującym . Conrad von H ötzendorf m usiał zadowolić się sp raw ­
nością częściowej mobilizacji34.

W ojowniczy szef S z tabu  G eneralnego  n ad a l eksp ery m en to w ał 
w forsownych m anew rach, przygotowując siły zbrojne Austro-W ęgier 
do prow adzenia wojny o zdecydowanie zaczepnym  charak terze . Ko­
le jn a  dogodna d la C onrada von H ö tzendo rfa  okazja  po jaw iła  się 
w lipcu 1911 roku. Włochy wypowiedziały wojnę Turcji. K am pania prze­
biegała  dla Włochów niezbyt pom yślnie, a w każdym  razie u k aza ła  
w całej rozciągłości nieudolność arm ii włoskiej. Conrad von H ötzen­
dorf opracow ał liczne m em oranda adresow ane do cesarza, następcy  
tronu  oraz szefa dyplomacji, domagając się w coraz mniej dyplom a­
tyczny sposób a ta k u  na  Ita lię . S tw ierdził w prost: „Nie skorzystać  
z szansy, k tó rą  zsyła nam  los, rów na się sam obójstw u”35. N ata rczy ­
wość C onrada von Hötzendorfa wywołała iry tację cesarza F ran c isz ­
ka Józefa. Gdy następca tronu  zażądał dymisji m in istra  wojny F ran- 
za von Schönaicha, proponując na to stanow isko gen. M oritza von Auf- 
fenberga, sędziwy w ładca zgodził się, dom agając się jednak  rów no­
czesnej dym isji szefa Sztabu G eneralnego36. F ranciszek  F erdynand  
początkowo bronił swego protegowanego. W liście do cesarza stw ier­
dzał: „Wiem doskonale, że podm arszałek Conrad von H ötzendorf ma 
tak  jak  wszyscy ludzie wady, że trzeba go ham ować w zbytniej gorli­
wości. [...] Jed n ak  wydaje mi się, że nadgorliwy szef Sztabu G enera l­
nego je s t lepszy niż całkowity indolent, podatny na wpływy zew nętrzne 
figu ran t będący n am ias tk ą  m in istra  wojny. D latego też zw racam  się 
do Jego Wysokości z prośbą, by Conrada nie odwoływać”37.

Tym razem  cesarz był zdecydowany. Zgodził się w praw dzie na 
zm ianę m in istra  wojny, ale jednocześnie zdymisjonował szefa Sztabu 
G eneralnego dnia 2 grudnia 1911 roku. Przyczyną tego stan u  rzeczy 
stały  się niewybredne atak i Conrada von Hötzendorfa na szefa C. i K. 
Dyplomacji. C esarz z resz tą  przed udzieleniem  dymisji, na audiencji 
15 listopada 1911 roku, przestrzegł wojowniczego generała: „Moja po­
lityka je s t po lityką pokoju. Do tej polityki wszyscy m uszą przyw yk­

A. S к e a d: D er Fali deshauses Habsburg. Der uneeitige Tod eines Kaiserreichs.  
Berlin  1993, s. 294.

r' F.C. H ö t z e n d o r f  von: A us meiner Dienstzeit . . . ,  s. 203.
J . G a l a n d a u e r :  F rantisek  F erd in an d  d ’Este.... s. 172.
Cvt. za: G. H o l l e r :  Franz F erd in a n d  von Österreich-Este.  W ien 1982, s. 167—

168.
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nąć. I w tym  sensie mój m in ister spraw  zagranicznych prowadzi poli­
tykę. J e s t możliwe, naw et wysoce prawdopodobne, że dojdzie do woj­
ny. Ale będziemy ją  prowadzić dopiero, k i e d y  W ł o c h y  n a s  z a ­
a t a k u j ą ”38 [podkr. -  R.K.]. N astępcą C onrada von H ötzendorfa zo­
sta ł generał B lasius Schem ua.

Wojskowy ów był in te lek tu a lis tą  o bardzo szerokich horyzontach. 
U w ażał, że A ustro-W ęgry  m u szą  prow adzić a k ty w n ą  politykę ze­
w nętrzną, co jednak  nie oznaczało, że był zw olennikiem  działań rad y ­
kalnych jak  jego poprzednik. Siły zbrojne m iały być ostatecznym  a r ­
gum entem  dyplomacji, a nie pierw szym 39.

W przeciw ieństw ie do C onrada von H ötzendorfa  genera ł Sche­
m ua nie był człowiekiem przebojowym, przedkładał gry wojenne w S zta­
bie G eneralnym  nad wielkie i kosztowne m anew ry40. Zapewne byłby 
idealnym  szefem S ztabu  G eneralnego w czasach pełnej stab ilizacji 
w otoczeniu zew nętrznym  M onarchii. Sytuacja zaś w bliskim  sąsiedz­
tw ie A ustro-W ęgier w 1912 roku mogła budzić uzasadniony niepokój. 
W w yniku I wojny bałkańsk ie j zdecydowanie um ocniły  się Włochy 
i Serbia. Spełn iała  się przepow iednia C onrada von H ötzendorfa, że 
czas pracuje na  niekorzyść Austro-W ęgier. Pozostając na  uboczu, bacz­
nie obserwował on rozwój sytuacji na B ałkanach. Swe refleksje w yra­
ził w kilku m em orandach złożonych na ręce nowego m in istra  spraw  
zagranicznych  A ustro-W ęgier -  hrabiego Leopolda B erchtolda oraz 
oczywiście następcy tronu. Początkowo proponował sojusz z p aństw a­
mi bałkańskim i (Conrad von H ötzendorf był pod w rażeniem  m ilita r­
nych sukcesów Bułgarii, Grecji i Serbii w wojnie przeciw  Turcji), aby 
mieć w olną rękę w konfrontacji z jugosłow iańskim  Piem ontem . Ten 
pomysł zyskał aprobatę  Franciszka Ferdynanda, k tóry  przekonał ce­
sarza do ponownego powołania z dniem 12 grudnia 1912 roku Conrada 
von H ötzendorfa na stanow isko szefa Sztabu G eneralnego41.

W parę dni później na audiencji u cesarza F ranciszka Józefa pow­
tórzył swe znane już m onarsze poglądy: trzeb a  n a ty ch m iast wypo­
wiedzieć wojnę Serbii, inaczej jugosłow iański P iem ont zagrozi in te ­
gralności te ry to ria ln e j m onarchii. Sukces m ilita rn y  -  w co Conrad 
von H ötzendorf nie w ątpił -  nie tylko pozwoli na zażegnanie niebezpie-

38 Cyt. za: F. H e r r e :  K aiser Franz Joseph.... s. 427. Zwalniając Conrada von H ötzen­
dorfa, cesarz pow iedział m u w prost: „Es tu t m ir leid, nach reiflicher Ü berlegung bin ich 
aber genötig, S ie  von Ihren je tz igen  D ien stp osten  zu en th eb en  und S ie  zum  A rm eein­
spektor zu ernennen. D ie G ründe sind Ihren ja bekannt, darüber is t es nicht notw endig  
zu reden“. Cyt. za: ibidem .

“ G. К r ο n e n b i 11 e r: „Krieg im F rieden ’’.... s. 126—131.
311 Ibidem , s. 1 3 8 -1 3 9 .
" Κ.Λ. K a η n: Erzh erzog  F ran z  F erd in an d  S tudien .  W ien 1976, s. 217 i nast.
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czeństwa na południowo-wschodnich rubieżach monarchii, ale wzmo­
cni jej p restiż42.

Cesarz naw et gotów był zgodzić się z a rgum entam i szefa Sztabu 
Generalnego, jednak  przeciwnikiem  tych pomysłów okazał się też n a ­
stępca tronu. Bynajm niej nie ze względu na pacyfizm. Jednakże arcy- 
książę F ranciszek  F erdynand  m iał głębokie prześw iadczenie o tym, 
że wojna Austro-Węgier z Serbią mogłaby przekształcić się z konfliktu 
lokalnego w ogólnoeuropejski o trudnych do przew idzenia konsekw en­
cjach. N iem al równo na rok przed zam achem  w Sarajew ie powiedział 
do swej m ałżonki w obecności szefa wojskowej kancelarii, następcy tro ­
nu, płk. K arla von Bardolffa: „Pomysły Conrada są  szaleństw em . Wojna 
z Rosją to nasz koniec. Jeśli wystąpim y przeciw Serbii, Rosja stan ie za 
nią, co oznacza dla nas wojnę z Rosją. Chyba że chcemy, aby cesarz Au­
strii i car Rosji strącili się nawzajem z tronu i utorow ali drogę rewolu-

• *»4Яcji .

Słowa arcyksięcia zabrzm iały proroczo. To paradoks, ale z dużą 
dozą praw dopodobieństw a można przyjąć tezę, że gdyby Franciszek 
F erdynand przeżył zam ach sarajew ski, byłby przeciw ny wszczynaniu 
wojny z Serbią. Conrad von H ötzendorf w ykorzystał tę  okazję do re ­
alizacji swych idei tym  razem  z błogosławieństw em  cesarza oraz au- 
stro-w ęgierskiej dyplom acji.

Czy wcześniejsze urzeczywistnienie jego planów (tj. wojny prew en­
cyjnej z W łochami w 1906 r., a z S erb ią  -  w 1909 r.) mogłoby zmienić 
bieg historii? Z m ilitarnego punk tu  w idzenia konflikt z izolowanymi 
politycznie (i m ilitarn ie) W łochami, a potem  S erb ią  przyniósłby za­
pewne Austro-W ęgrom sukces. Czy to jednak  uchroniłoby dualistycz­
n ą  m onarchię od rozpadu, jest zupełnie in n ą  kw estią . W ew nętrzne 
przyczyny jej dekompozycji były równie isto tne, jak  zew nętrzne.

42 J. G a l a n d a u e r :  F rantisek  F erd in an d  d'Este..., s. 174. 
4:t Cyt. za: F. H e e r :  Der Kam pf.. . ,  s. 307.

ö  S t u d i a  P o l it ic a e .


